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cję robotniczą. 


Prowadzą zbroćniczą wojnę przeciw 
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KOMUNISTYCZNE. . 


Prolefarjus.e wszystkich krajów, łączcie się! 
MŁOTYW DŁOŃ, 
KUJMY BROŃ! 
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Burżuazja, obszarnicy i gienerałowie polscy w morzu krwi zatopić chcą rewolu- 


robotnikom i chłopom Rosji Sowieckiej! 


Uciskają i gnębią lud roboczy na Białej Rusi, Wołyniu, Podolu! Urządzają ekspedycje kar- 


ne, wprowadzają sądy deraźne! Rozstrzałami chcą zadusić rewolucję robotniczą! 


pa Lecz kres ich panowania się zbliża! Powstaje lud do walki przeciw rządom ja- 
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+ Baczność zołnićrze polscy! Stawajcie do szeregów rewolucyjnych! Łączcie się 
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TEROR WUJSKOWY NĄ BIAŁEŚ RUSI. 
Obszarnicy i dowództwo polskie rozstrzeliwują 
* ( robotników i włościan białoruskich. ~ 


Etapowego Frontu 
„utworzenie 
organizacji przeciwpaństwowej i przygotowaime do wystą- 
pienia zbrojnego“ 8 osób na śmierć pizez roztrzelanie. 

Wyrok wykonano w dwie godziny po ogłoszeniu go, 
o godz. 6-ej pop. w Mińsku. 

Prócz tego w tej samej Sprawie skazano. 

6 osób ma 10 lat ciężkiego więzenia, 14 osób na 4 
iata, | osobę na 3 lata, 2 osoby na 2 lata i 3 osoby na 
! rek, 

„Wyrok podpisał dowódca Obr. Et Szemei. 


LJ 


Dn. o maja sąd połowy Okręgu 


Burżuazja polska i dowództwo wojskowe, którzy stale 
eskarżają rewolucyjny rząd Sowiecki o siesowanie kary 
śmierci względeni wrogów ludu roboczego, sami terorem 
bezwzględnym walczą z ludem roboczym i jego obrońca- 
mi. ileż to ofiar złożył w obronie swej wołności lud Bia- 
łej Rusi. Iluż to robotników i włościan, iluż to rewolu- 
(jonistów i komunistów zostało już zamordowanych w za- 
kamarkach więzien i detenzjwy wojskowej przez żandar- 
merję polską lluż to włościan i parobków rozstrzelanych 
zostało bez sądu przez ekspedycje karne obszarników i żan: 
darmów polskich. Dziesiątki i setki najlepszych synów lu- 
du roboczego legło 'w tej walce nierównej. 

Rządy oprawców i wyzyskiwaczy, rządy obszarników, 
x 


= "s s 
paskarzy i kanalji oiicersko-żandarmskiej wywołują coraz 
silniejszy odruch protestu wśród najszerszych mas ludo- 


wych. 


Żarzewie buntu i powstania szerzy się na Białej Rusi. 


Pobladli ze strachu przed gniewem ludowym oprawcy-oku-_ 


panci, Zdecydowali się na ogłoszenie wyroku sądu pojo- 
wego, roszcząc sobie nadzieje, że zastraszą lud rewolu- 
cyjny. że cofnąć go zdołają z drogi walki o swe wy- 
zwolenie. 

Napróżno kaci i zdziercy! Lud roboczy zdobędzie 
wolność i prawa. Rozstraałami rewolucji nie  zdusicie! 
Zamordować możecie jednostki, lecz nie wymordujecie ca- 
lego ludu. Z jego szeregów powstaną nowi bojownicy — 
mściciele. Lud roboczy zwycięży garstkę obszarników, ka- 
pitalistów i ich pachołków — żandarmów i oticerów! Re- 
wołucja zatrjuimiuje! 

Cześć poległym bojownikom: 

Śmierć katom i oprawcom-ludu robo- 
czeg ol Ni 
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KRWAWA FARSA UKRAIŃSKA. 


Naszych patentowanych pa- 
ujotów najbardziej ubodte po- 
równanie polityki rządu Pił- 
sudzkiego. z polityką imperja- 
listów kajzerowskich, w rodzaju 
osławionego gienerała Hofmana 
z Brześcia A iednak porówna» 


Prasa warszawska na czele z 
burżuazyjnym „Kurjerkiem Po- 
rannym“ poczuła się mocno” 
obrażoną odezwą rządu Sowiee- 
kiego do ludu roboczego Resji, 
wyjaśniającą istotę wojny Polski 
burżnazyjnej z Rosją Sowiecką. 


bezpośrednio sam 


SE TEPRO ODT TL T (ii ER 


Karabin w ręku robotnika jest najlepszą gwa- 
rancją jego wyzwolenia, gdy w pierś burżu- 


azji rodzimej jest skierowatty. | 


nie to jest basdziej niż słuszne. 
W Brześciu imperjaliści nie 
mieccy, korzystając z przewagi 
zbrojnej, narzacili Rosji Sowiec- 
kiej pokój, jednocześnie okupu- 
jąc wojskami swemi Ukrainę i 
sadzając na jej „trenie” hetma- 
na Skoropadskiego. Obecnie, 
małpujący polityków pruskich, 
rząd polski odegrać chce takąż 
rolę: „marszałek* Piłsudzki oku: 
puje Ukrainę i wprowadza do 
Kijowa atamana Pet'urę, jako 
pana życia i śmierci robotników 
i chłopów Ukraińskich. 

Lecz pomiędzy ówczesnym 
rządem kajzereęwskim, a obec- 
nym rządem Piłsudzkiego zacho- 
dzi choć pozornie mała, ale za- 
sadnicza rożnica. Rząd kaize 
rowski wysyłał dla pedboiu 
Ukrainy swych pachołków, rząd 
polski zaś głównego reżysera i 
pryncypała imć Piłsudzkiego 
Gazety donosiły, ze operacjami 
na froncie Ukraińskim kierował 
„Wódz Na 
czelny*, zaś świeże wiadomości 
nadchodzące z Kijewa stwier 
azają, że Piłsudzki osobiście 
zjechał do Kijowa i w specjal- 
nej odezwie zapewniał Ukraiń- 
ców, że wojska polskie tylko 


chwilowo znajdują się na Ukrai- 
nie, dopóki rząd Petlury nie 
umocni się. 

Historja powiarza się. Lecz a 
ile po raz pierwszy coś y= 
tragedją. o tyle, powtarzając się, 
staje się farsą. To też krwawą 
farsą jest i obecnie awantura 
ukraińska „marszałka“ Piłsudz- 
kiego. Farsą jest, gdyż nikt po- 
ważnie nie przypuszcza, by rząd 
Petlury, nawet wspierany przez 
wojaków Piłsudzkiego, utrzymał 
się choć pewien czas, Krwawa 
zaś, bo sniutnie się skończy dla 
żołnierzy pelskich, przeciw któ- 
rym zwróci się bezpośrednio 
gniew ludu Ukraińskiego, wów- 
czas gdy sprawca tych nie- 
szczęść —Piłsudzki— spoczywać 
będzie Jna laurach belweder- 
skich. 


-Rząd Sowiecki, który jest wy 
razicielem inieresów robotników 
i włościan słusznie nazwał po- 
litykę rządu polskiegoe—imper- 
jalistyczną,  małpującą wzory 
kajzerowskie, a ze sprawcami 
takiej polityki awanturniczej, 
klasa robotnicza całego świata 
rozmawiać będzie tylko orężem 
walki. 
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OBRONA REWOLUCJI! 


wskotać mogą tylko baty. 


Bandy poisko-hajdamiackie na: 
cierające na odcinkach połu- 
dniowych frontu zachodniego 
powstrzymaliśmy. 

Krew zbirów  petlurowsktch 
zmięszała się z krwią chłopa 
polskiego, którego pchnęła bur 
żuazja do walki z ludem roho- 
czym Rosji i Ukrainy. 

Krew ta znaczy drogę zachłan 
ności imperjalisycznej burżua- 
zji polskiej, bo wszelkie próby 
przesunięcia się na wschód od 
Dniepru, na eałym jego biegu, 
krwawo dla wroga udaremiamy, 
Przeciwnie — po walce upor- 
czywej opanowaliśmy tu Kor- 
suń, 

Odcinek środkowy 


rz. Bere- 


zyny — tymczasem w wir walk 
poważniejszych wciągniętym nie 
zostzł Znosimy tu niewielkie 
partje wywiadowcze, a starcia 
znaczenia poważniejszego nie 
mają. 

Nigdzie jednak polskie ban- 
dy nie posuwają się już na- 
przód. 

Bezczelność hersztów band 
połskich już nie pomaga. 

Nic wskórać nie mogą- Żoł- 
nierz polski bowiem coraz to 
bardziej pojmować zaczyna, że 
krwawa łaźnia jaką mu zgoto- 
wała burżuazja do odrodzenia 
Polski posłużyć nie może, a na- 
odwrót ugruntowuje coraz to 
bardziej sianowisko posiadaczy- 
pasożytów, na grzbiecie ludu 
polskiego żerujących. 

Zdziętaw Szeryński. 


SPRAWY ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. 


Gras pomysleć żołnierzu nau swą 
przyszłością: 


Mimo trjumiów, o których na 
cały Świat trąbi prasa i rząd 
polski, przyszłość wcale nie 
gwietną rokują fakty o kiórych 
żoinierzowi polskiemu wiedzieć 
nie wolao, któce umiejętnie 
skrywają odeń jego „aniołowie- 
stróże" oficerstwo i wyższe 
dowództwo. 

A iakty są następujące: 

Na napaść rządu połskiego, 
na napaść nie uzasadnioną 
żadną istotną potrzebą Polski, 
a wyłącznie zachłannością bur 
żuazji i chęcią zduszenia rewo- 
lucji robotniczej w Resji,—lud 
roboczy Rosji odpowiedział już 
wytężoną pracą ku wzmocnie- 
niu swych sił zbrojnych i skie: 
rewaniu ich na front Zachodni. 
Zwycięscy Kołczaków, Deniki- 
nów, Judeniczów raźno idą 
zmierzyć się iz  synkami szla- 
checkiemi, a wynik tych zapa- 
sów jest miewątpłiwy: Robotnik i 
ohłop rosyjski zwycięży szłachet- 
ków polskich, s 

Niebywały ucisk, jakiegć do- 
puszczają się władze polskie 
nad ludem miejscowości okupo- 
wanych na Litwie, Białej Rusi 
Podolu i t. d., doprowadziły 
ten lud de stanu rozpaczy í 
żądzy odważę. Przejawia się to 
zwłaszcza na Białej Rusi, Wo- 
łymiu, Podolu. Lud roboczy 
chwyta za broń, kosy i widły, 
ucieka do lasów, tworzy „partje“, 
które poczynają już znosić od- 
działy grasującej żandarmerji. 
A że ta nie wystarcza, więc 
poiskie dowództws wojskowe 
posyła i żołnierzy na eksp<dy- 
cje karue Więc i na żołnierza 
spadnie mściwa ręka uciskane- 
go ludu. 

Ruch ten rośnać będzie coraz 
głębiej i szerzej. Zadne repre- 
sje, sądy polowe, rozstrzały i 
więzienia go nie wsirzymają. 
Skierowanym on jest przeeiw 
całej władzy okupacyjnej pol- 
skiej. Że zaś panowie i dowódz- 
two zawsze w bezpiecznym 
mieiscu siedzi. przeto zemsta 


ludowa spaśc głównie może mą 
żołnierzy polskich, którzy są 
tylśo narzędziem w rękach 
oprawcow i wyzyskiwaczy. Lud, 
który cierpi, mad tym się nie 
zastanawia. 


Tymczasem żołnierz polski 
jest przedewszystkiem robotni- 
kiem lub chłopem, uciskanyin 
i wyzyskiwanym i dawniej przez 
obszarników i kapitalistów i 
dziś przez dowództwo. Żołnierz 
polski ma tych samych wro- 
gów klasowych, co i lud rodo 
czy krajów okupowanych, — 
obszarników, kapitalistsw. rząd 
burżuazyjny i dowództwo Woj- 
skowe. 

Przeto czas wielki, żołnierzu 
połski, zastanowić się nad swym 
losem, Posłali cię panowie na 
rzeź, sami zaś siedzą w bezpie: 
czeństwie. Dzis klęska ich 
się zbliża. uciekną zawczasu, 


pozostawiając ciebie na laskę 
losu. 
Sam więc sobie musisz ra- 


dzić, a rada jest jedna 

Nie walcz przeciw Rosji re- 
botniczej i włościańskiej, a zg- 
wieraj z nią pokój, pomimo woli 


panów. s- 


Nie daj używać się za mirzę« 
dzie w walce z ludem roboczym 
krajow okupowanych, a łącz się 
z nim przeciwko obszaraikom, 


starostom i Żandarntom. > 


Szykuj się również do walki 
rewolucyjnej w Polsce, gdzie 
ucisk straszny i nędza wsród 
rodan twych, panują, gdzie 
hula burżuazja, opływając w do 
statki, a robotnik z głodu gume, 
rozstrzeliwany przez żandarmów 
gdy się o słuszne prawa swe 
upomni! ` 

Czas wielki, żołnierzu, poainys 
śleć nad temi sprawanii, uczy. 
nić to, do czego cię wzywa 
Twe suiaienie robotnicze. u nie 


podszepty pańskie. A wówczas 


znajdzie sziuajlepszych sprzymie: 
rzeiców í w  robotniczo-wło- 
ściańskiej armji Czerwonej i w 
ludzie ropoczym na Białej Rusi, 
iup Podolu, i w klasie robotni- 
czej Polsii. 


=== 


CO SŁYCHAĆ W POLSCE? 


Gały proletarjat Polski świętował 
w dniu 1-szym maja. 
StrajĘ byt powszechty. 

Według pism  burżuazyjnych 
warszawskich sądzić mo6żna, że 

w całe, Polsce proletarjat czyn- 

nie świętował w dniu l-go maja. 

Nie pomogła agitacji burżuazji 

i jej sługusów, księży z chrześc. 

demokracji i warchełlów z Nar. 

Zw. Rob., którzy wydali odezwy 

przeciw świętowaniu Robotnicy 


polscy wierni swoim tradycjom 
porzucili pracę i tłumnie wy- 
legli na ulice. 
Telegr., która wiadamo.ci 


R" 


Polska Ajencia : 
owe 


do pisin warszawskich podaję, 


Stara się wszelkimi sposobami 
pomniejszyć udział inas robot- 
niczych, aie jej się to nie udaie, 
fakty mówą same za siebie 


W Warszawie nieczynne by- 
ły prawie wszystkie fabryki i 


3 
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warsztaty, nie wyłączając dru- 


karni, tromwnie nie kursowały. 


. 


"zm 


| aKME 
Strajk był powszechny. Odbyły 


się pochody pepesowski 1 ko- 
munistyczny. Pepesowcom rząd 


pozwolił na urządzenie wiecu 
na Placu Teatralnym Na po- 
w paru 


iejscach bandy burżuazyjnych 
EB eoor uzbrojonych w kije 
próbowały napadać, lecz dosiały 
odpór należyty. = gw; 
W Łodsi większość fabryk ! 
warsztatów nie pracowała. Pođ- 
; Kreslić to należy, gdy się zwa- 
ży, że Nar. Zw. Rob. w Łodzi 
jest bardzo siny i występował 
przeciw świętu. Odbyła się TÓW- 

nież wielka manifestacja. 

W Krakowie. Warsztaty nie 
pracowały, tramwaje me kurso- 
wały, odbyły się manifestacje 

przed pomnikiem Mickiewicza. 
n 


4 
f 
| chód komunistyczny 
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"W Lublinie: toż samo, liczna 
manifestacja: 

W Białymstoku. „strajk był 
powszechny, parotysięczny po 
chód robotniczy przeszedł przez 
miasto niosąc czerwone szłan- 
dary i transparenty z nadpisa- 


mi: Precz z wojną! Niech żyje 
Rag Sowietów! Jak twierdz: P: 


m liczne imaniiestacje 
et w klerykainym i zaco 
| Wilnie odbyły się 
uiiestacje socjalistyczne* 
| O Zagłebiu Dąbrowskim wia- 
_ domości nie ma w tych «omu. 
_ mikatach, które otrzymaliśmy, 
aie niewątpliwie strajk był tam 
Peg, i i nastroj bojowy. 
-s P P. S. a święto MaJIwWe. 
P. P. 5. brała „ezyuny“ udziai 
-w swięcie majowym. Jako je 
i a legalna partja „socjalis 
tyczna* i mająca „stosuneczki* 
= rodzinne w rządzie mogła urzą- 
= dzać wiece i inanifestacje pod 
ochroną policji. Kemuniści urzą- 
dzali demonstracje nie pytając 
się nikogo o pozwolenie i de- 
monstracje te pomimo to uda- 
wały się nieraz lepiej od pepe 
„stoku.] 
ecach, urządzanycu przez 
.. występowali wszyscy 
reje tej„zacnej"partji, pos- 
ie na Sejm różni Daszynscy, 
le, Diamandy, Barliccy it. p. 
Raz jeszcze musimy ziemas- 
kować oebłudną, dwulicową po- 
litykę tych panów. Poseł Da- 
szyński, który, parę dni przed 
3 exe | maja, wygłaszał w 
ê m f 


w. Warszawie i 


niską mowę w 
u wojennej rządu 
pac pierwszym 
w Krakowie 
robotnikami 
ego rewolucjo- 

Z a wojny i rządu, 
samo czynili mniej więcej 
e pepeso*cy w Sej- 
. Gdy ma się przed sobą 
żuazję i ministrów, mów: 


„Ma. 


mę jedno, na wiecu wobec ro- 
botników udaje się błazeńska 
rewolucyjnych. 

Czy długo jeszcze będą tu: 
manić robotników polskich ci 
socjal-fagasi burżuazji i Piłsud- 
skiego z pod znaku panów Da- 
szyńskich i S-ki. 7 


Pogrzah ofiar poznańskich. 


W Poznaniu po długich prze- 
targach z władzą pozwolono 
wreszcie na publiczny pogrzeb 
ofiar rozprawy żandarmerji z 
robotnikami. Zabroniono jednak 
orszakowi pogrzebowemu nieść 
rozwinięte sztandary, w obawie 
że będą one czerwone, pozwa 
łając jeno na zwinięte i zawią 
zane czarną krepą żałobną. 

Boją się burżuje i obszarnicy 
poznamcy czerwonego koloru, 
wszakżesz to kolor rewolucji 
robotniczej. 

Partja chorągiewki na dashu. 

jest nią Polska Partja Socjali- 
styczna. Dwa miesiące temu 
gromiła w Sejmie, na wiecach 
i w swej pasie rząd polski iż 
nie chce zawrzeć pokoju, os 
karżając go o wszystkie grze 
chy głów:e. Oce:nie znowu 
po raz dziesiąty zinieniła sta- 
nowisko. „Towarzysz Daszyń- 
ski, w przededniu ofenzywy ia 
Ukrainę, wygłosH w Sejmie 
wielką mowę; 4 

„Na Wschodzie nie powinno 
być — mówił ien blagier i o 
szust polityczny — ani uci- 
skanych, ami uciskających. Woj- 
na polsko rosyjska to dla Pol- 
ski wojna o wyzwolenie naro-. 
dów. Rząd polski stanąi na tym 
stanowisku Wybór innej drogi 
sprzeciwiałby się rozwojowi bi- 
storycznęinu wypadków i logi- 
BEL. 

Czyż jes: jakaś różnica po- 
między stanowiskiem rządu, a 
więc burżuazji i e>szarników 
polskich, a stanowiskiem P. P. 
S., partji, która rości pretensję, 
że jest rewołucyjną przedstawi 
cielką proletarjatu Polski? Nie 
ma żadnej różnicy! Przeto słu- 
szneim jest nazwa, jaką robotni 
cy polscy ochrzcili P. P S. — 
sacjalzdrajców. 


Pan Patek w Paryżu. 

„Gazeta Warszawska“ z dn. 
29 kwietnia donosi, że p. Pa- 
tek pojechał do Paryża i kon: 
feruje tam z Millerand'em, pre 
zydentem rządu Francji. Jedno- 
cześnie rząd polski wszczyna 
ofenzywę na froncie ukraińskim. 
Stąd wniosek, że rząd Polski 
nietylko „w obronie ojczyzny” 
działa, ale i w obronie kapitain 
międzyrarodowego, kióry z Pa- 
ryża daje dyrektywy swym słu- 
gusom. Jak donoszą Świeższe 
gazety pan Patek powraca juź 
do Warszawy, „otrzymał widocz- 
nie nie tylko błogosławieństwo 
ojca świętego w Rzymie, ale 
i kapitału w Paryżu 


Opinje angielskie o napaści Polski na Rosje 
Sowiecką. 


Giosy imaarjalistow angielskich i 
kliki wajskowsj. 

Prasa imperjalistyczna Aaglji, 
aczzolwie« nie fak wojoawniczo 
usposobiona jak je; współkam- 
raci irancascy, rzecz zrozumiała, 
raduje się z pierwszych po- 
wodzen wojennych Polski, a 
nuż uda się zgnieść nienawisiną 
jej Rosję Sowiecką. 

Wieiko-kapimeiistyczna gazela 
londyńska „Times“ (Czas), w 
artykule z da. | maja powtarza 
choć oklepane, ale głupie, zda- 
nia, że „pqiacy walczą e cywi- 
lizację zachodnia - europejską“. 
Nie muiej jednak wycziu. noz- 
na w tonie tej gezełty  bawę, 
ze awaiiura obszarmiców Dol- 
skich skonczy się siom -tą 
klapą i diategc z wysokich `>- 
turnów wielkiego kapitału, ktc 
wszakze daje pieniądze, ostrzega 
swego fagasa -rząd polsxi: „pew- 
ni jesteśmy, że Polska nie zbyt- 
nio zawróci sobie giowę swęmi 
zwyc ęstwami wojskowetni... Nie 
powinna ona brać na się odpo- 
wiedzialność przewyższające jej 
siły... Niektore z żądań polsxicn, 
przedstawionych Rosji Sowiec- 
kiej, są fantastyczne..." 

Druga gazeta, również wrogu 
wzglgden Rosji usposobiona 
„Daili leiegraph*, w artykule 
z d. 3 maja, twierdzi, ze o ile 
ządania Polski byłyby zgodne 
z pogiądami Europy Zachodniej. 
: jeśliby  niebolszewicka (a 
więc ta carska Kkontrrewolucyj- 
na) Rosja na nie przystała, to 
możeby Polsce udało się uzys- 
kać względnie dogodną sytuację. 

Głosy te, będące wyrazem 
angielskiej kliki wojennej, swiad- 
czą, że nawet zwolennicy inter- 
wencji do spraw Rosji Sowiec- 
kiej zachowują dwuznaczną re- 
zerwę. i 

Gjosy prasy liberalnej 

Prasa liberalna Angliji potępia 
niedwuznacznie awanturniczą po- 
litykę polską 

Gazeta „Daily News“ pod- 
kreśla, że orenzywa polska wy- 
kazała bezsilność Ligi Narodów. 
której jeden z uczestników roz- 
poczyna wojnę, nie próbując 
załagodzić konfliktu drogą po- 
kojową (liga Narodów miała 
za zadanie, w "myśl jej tworców, 
być organizacją zabezpieczającą 
ludzkość od wojen przyp. Red.) 
Gazeta ostrzega Poiskę, że, nie 
bacząc na jej zwycięstwa, nie 
będzie mogła ostatecznie Polska 
pizeciwstawić się siłom które 
na nią rzucane zostaną. Gazeta 
żąda od rządu angielskiego wy- 
jaśsień od kogo otrzymała Pol 
ska materjalne i metalne po: 
parcie. 

W innym artykule, zaś ta sama 


gazeta pisze, że „przypuszczać, 
iż Polska może prowadzić zwy- 
cięską kampanię przeciw bol 
szewikom, jest to absurd“ 
Ostrzega przed losem  Koicza 
ków 1 Denikiiych, którzy też 
marzyli o zgnieceniu Rosji So- 
wieckiej i zagaruięciu Moskwy. 
„Oien. Piłsudski i jego armja 
odciągają chwilę pokoju w Euro 
pie“. Gazeta zap /tuje, czy praw 
dą jest, że Polska otrzymała 
amunicję z Ameryki. 

Liberalna burzuazja angielssa 
obawia się widocznie, że awan 
turniczość polityków warszaw 
skich doprowadzi« może do kra: 
chu i do wzinocnienia Rosji 
Sowieckiej, a co ża tyn idzie i 
czynuików rewolucyjnych na Za: 
chodzie. 

Prasa robotnicza i parije socjali- 
styczne. 

Ci już wyrażnie polępiają rząd 
i ourżuazję polską, za ich nową 
napaść ma Rosją robotniczą, 
która wojny nie chciała, a prag 
nęła |aknajpiędzej  rozpocząc 
odbudowę życia gospodarczego. 

Codzienna gazeta robotnicza 
„Daily Herold“ w artykule z dn. 
3 maja pisze: „Pozostawić roz: 
gromienie tych zbrodniczych 
awanturników (t. j. burżuazji 
poiskiej) wyłącznie Dohatersiwu 
Armji Czerwonej, oznacza już 
pomoc zorodui polskiej. Biało- 
gwardziści polscy są tylko na. 
rzędziem w rękach kapitalistów 
zachodno- europejskich, którzy 
wykorzystywują ich zarozumia:- 


iość i romantyzin dia swych 
widoków ` podejrzanych“, 
Socjalistyczna» partja Augiji 


wydała odezwę w ostrych sto- 
wach potępiającą politykę bur 
żuazji polskiej i rządów kapi- 
talistycznych Zachodniej Europy. 

„Armję polską—czytamy w 
odezwie tej--zorganizowali oli» 
cerowi ententy i w ich rękach 
znajduje się cda. Ale musimy 
stwierdzić, że robotnicy polscy 
nieraz już protestowali przeciw 
napaściom na Rosję. Odezwa 
demaskuje politykę rządu an 
gieiskiego, który popierał Deni- 
kina, a obecnie popiera jego 
godnego spadkobiercę gen. 
Wangla, i politykę jJaponji na 
Dalekim Wschodzie. Wzywa 
odezwa iobotników angielskich 
do demonstracji przeciw obłud- 
nej połtyce rządu angielskiego 
i nawołuje ich, by zarzucii uch- 
wałami swemi  protestującemu 
przeciw napaściom Polskim na 
Rosję, poseistwo polskie w Lon- 
dynie. W razie jeśli te protetsty 
pozostaną bez skutku, angielska 
partja socjalistyczna grozi straj- 
kiem powszechnym, pod hasłem. 
Precz z rękoma od Rosji. 
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KGRESPONDBENCJE. 


Pierwszy Maj w naszej szkůiug 
wiejskiej. 

Entuzjazm pracy rewolucyjnej, 
werzeni*  aowych form życia 
społecznego. bezinteresowna 
praca w imę dobra ogólnego, 
sze:ukhiem potokiem roz!ały się 
20 kram, «ocierając do głuchych 
zakątków wsi tuiejszych, ogar- 
niając nawet i dziatwę szkół. 
W pawiecie Smołeńskim istnie- 
je wiejska kolanja pol- 
ska -gdzie sekcia paiska przy 
Smcleńskim gubernjalnym wy- 
uziale oświaty rzy miesiące 
temu otworzyła szkołę polską. 

W krótkim czasie przy usilnej 
pracy nauczycieli komunistów, 
dzieciska dosziy do takiego 
vswiadomienia, że z własnej 
inicjatywy postanowiły dzień | 
aja wszechświatowe święto 
proletarjackie tak jak i starsi 
odpowiednio uczcić. 

Na ogólnyiń zebraniu dzie: 
cięcym postanowiono było Hrzą 
dzić w Gzien l-go maja sobót- 
kę pracy i zebrać w poblizkim 
lesie szyszek szkołom naszym 
w Smoleńsku dla s3amowaru 
(dzieci szkół miejskich otrzymu- 
ją ciepłe śniadania), oraz zebrać 
„hleba i posłać im Ażeby ro 
bota szła sk'adnie wybrane ko: 


misarzy — cziernastoletniego 
Bronka i  dwunasteletniego 
“iaska. 

Od samego rana szkoła aż 
się roji-—prezęs komitetu dzie 
ciunego zapisuje ofiarowany 
chleb i rozdaje czerwone wstą- 
żeczki, które dziewczynka — 


wice-prezes wszystkim przyszy 
wa, chłcpcy myją klasę i sień, 
dziewczęta plotą ze świerków i 
kwiaiów wianki. 

Zanim „kochany nauczycielek" 


przyszedł, szkoła czysta jak 
pieścidełko -~ portrety „naszego 
Lenina“ i polskich bojowników 
za socjalizm pięknie wiankami 
przybrene; czerwony sztandar 
wysoko nad szkolą powiewa. 

Nauczyciel zabiera głes „nówi 
o znaczeniu święta proletarjac- 
kiego, mówi a tym jak robot- 
nicy Warszawy pierwsi zaczęli 
dzień ten strajkiem swiętować, 
jak i dziś wyjdą na uliec miast 
Polski, by przeciw nienawist- 
nym rządom panów, paskarzy, 
księży i i»brykantów demon 
strować © władzę robotników i 
biedoty wiejskiej. 

Dzieci z uwagą słuchają. Po 
skończunym pizemówieniu jed- 
nogłeśnie rozległy się okrzyki 
ze wszystkich młodziutkich pier- 
si: '„Nieeh żyje rewolucja!“ 
„Niech żyje socjalizm!" „Niech 
żyje władza robotników i chłe- 
pów —rząd Sowietów na całym 
świecie!* „Precz z wojną i rzą- 
dem Polski szlacheckiej!" — po 
nim odśpiewano  Międzynaro 
dówkę i wszysey wybiegają na 
dziedziniec. 

Bronek, daje rózkaz: towarzy- 
sze za sztandary, worki i ko- 
szyki--formuj się! Szybko stają 
w dwa szelęgi. 

Rozlega się krótkie i mocne 
bacność— maprawo— marsz i że 
śpiewem „Na barykady“ ruszają 
do lasu. Tam śpiewając „Czer- 
wenego" i inne pieśni rewolu: 
cyjne ochoego zbierają szyszki. 
Nazbierali sześć worków, sztan- 
dary młodszg'm oddali, a starsi 
i nauczycielstwo niosą zbiór 
wspólnej pracy, śpiewając „Krew 
naszą długo leją katy wciąż 
Bia ŚL gorzkie. day 

Jozef Pieńkowski. 
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Z ZAGRANICY. 


Z Dalekiego Wschodu. 


Komunizm w Japonji. 


Głośny komunista japoński 
Sen-Katajama ogłosił protest 
przeciw japońskiej awanturze we 
władywestoku. 

Odezwa ta zosiała podpisana 
przez „Komunistyczną partię 
Japonji*. 

W Tokjo bardzo się zajmują 
losem korespondenta radykalnej 
gazety „Osaka Asachi“ tow 
Rio Nakachira, o którym nie 


MŁOT jest do nabycia 
_bezpłatnie w okopach Armii 
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ma tam żadnych wiadomości. 
Zbyteczny niepokój tow. Rio 
Nakachira zerwał z burżuazią i 
pracuje w naszych szeregach. 


JapoRezyków również okłamywali. 


Wielką sensację wywołują w 
lapanji korespondencje z Mo 
skwy pana Fuse, który, w prze- 
ciwieństwie do dotychczasowych 
informacji, opisuje Rosję So- 
wiecką bezstronnie i zmniejszą 
nienawiścią. Japończycy 2 praw- 
dziwym zdumieniem dowiadują 


tioczane w fi-gięi drukarni Smoleńskie] Rady Gospodarki 
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się, że ich gazety rzadowe śkła- 
mały bezczełnie, pisząc O wzra- 
stającej ruinie życia gospodar- 
czego w Rosji. Robotnicy ja- 
pońscy Z radością dowiadują się 
o twórczych wysiłkach rewolu- 
cji: o odbudowie iabryk, kolo: 
ji, epi szkół, teatrów 
t. 


„Dpiskunka”” Polski — burżuazja 
francuska przed obliczem Śmierci, 


Kapitał francuski najbardziej 
popiera rząd Połski w wojnie z 
Rosja Sowiecką. Francja bur- 
żuazyjna gatewą jest jeszcze do 
ofiar, aby tylko kosztem krwi 
robetnika i chłepa polskiego 
osłabić potęgę Rosji Sowieckiej. 
Piłsudski, wierny pachołek but- 
żtkazji, pcha żołnierza polskiego 
na śtnierć niesławną. A cóż się 
dzieje w tej Francji „opiekun- 
ces? < 

Oto ruch rewolucyjny wzina- 
ga się z dniem każdym. 1 go 
maja rozpoczął się strajk kele- 
jarzy. Federacja, (związek za- 
wodowy) kolejarzy stanowi we 
Francji awangardę proletarjątu. 
Dotychczas związkiem viero- 
wał Bidegarrej, którego uważa- 
nə za krańcewao-lewega, obec- 
nie robotnicy odrechnęli go, 
iako za bardzo ugedowęgo, a 
związkiem kieruje  „zwalłen- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Swój swego poznać, 
Warszawa. W prasie polskiej 
ogłoszone są depesze adreste- 
wane da Piłsudzkiego od kró- 
lów Anglji, Bęjgji i Hiszpaaji z 
życzeniami w dniu 3 maja, Na 
depesze te Piłeadzki edpowie- 
dział podziękowaniem, wysłanym 
z głównej kwatery w Zytomie- 
rzu. 


W „raja'  pelsko-kajtamaskim 
na Ukrainia. ~ 
W Kijowie. 


Gazela „Nowiny Kijewskie" 
donosi, że w Kijowie zastał 
wprowadzany atau  obiętania. 
Po mieście wolno chodzić tylko 
do 8 wieczorem Do Kijowa 
przybył puikownik Romanienko, 
urzędnik dla zlęceń przy ata 
mamie Petlurze w cełu organi- 
zowania władzy w gub. Kijow 
skiej 


die żółąiaizy pała 


z burżuazją i jęj rządemo dyk 
taturę prolætarjatu "A 
a 
j 
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nik natychmiastowej rewolucji“ 
Monmussot. 

_3:g0 maja strajk ogarnął rów- 
meż górników, marynarzy, ro- 
botników portowych i część pa- 
ryskich metalowców Strajk 
trwa. 

Ostatnie wiadomości donoszą, 
że strajk się wzinaga. Trwa juz | 
14 dai i ogarnia coraz nowe 
organizacje robolaicze. Do straj. 
ku przyłączyli się w pełnym | 
składzie robotnicy budowlani, ! 
"Burśunaja franeuska zadrżała. 
Wasmagający się ruch robotni. | 
czy—to zwiastun jej niechybnej 
śmierei, Rząd francuski stara | 
stę zabięzpięczyć panewarie | 
burżunzki wynikiem tego jest 
POSiakkAWIEKK rzadu O rezwią- | 
zawiu Powszechnej Koniedera- | 
cji Pracy czyli Rady naczelnej 
wszystkich zw, zaw.), pad tym 
niby pozorera, że związki zawo. ; 
dowie nie powisny brać udziału j 
w żyeiu politycznym. Rząd chce 
w ten sposób umiedostępnić ro: 
botnikom jedyaą placówkę le- 
galna, jaka są związki 
dowe. 

| 


Srodki ta me powstrzymają 
rozwoju ruche, przeciwnie. jasz- 
cza bardziej wświademią rotol- 
ników, łe jedyną drogą ku 
wyzwolenia jest zbrejaua walka 


ZAWO: 


Międzynarodowy Czerwony - 
Krzył wydsł odezwę, nawołu- 
jącą ludneść do walki przeciw 
szezusii maredowościowemu $ 
agitaeji pogromowej. 


RL 


w odezwie wskazane jest ludz- 
ki i poprawny stosunek agien- 
tow wemisji | nadzwyczajnej 
względem wziętych przea boi- 
saewików ukraińskich i polskich 
zakladików „M 
W Kijewie zapanowała stra- ` 
szna drożymna. Gazeta kosztuje 


20 rabii. p 
Ataman Petlura ogłosił mobi- gl 
lizację. Utworzony został 


rząd 
Ukraiński. A 
Do Kijowa przyjechał Piłaud- 
ski. Wydsi on odezwę do lud: 
ności Ukra.ey, w której edwiad- 
cza że wojska polskie pezos- 
taaą na Ukrainie poki nie 
umecni się rząd Peliury. 
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